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ŚRO D A  dnia 27 Kwietnia 1831 ro k u  ogodz: 5 po południu .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H .  

z  d n ia  26 K w ie tn ia  ro k u  bieżącego.

(  D o ko ń c zen ie .)
I z b a  p o s e l s k a  

P o głosie Marszałka I. P.  S ekr e ta rz  odczytał  p r o ­
j e k t  (zobacz Nr 120 Pol.  Sumień.^ do praw zapewnia­
jącego pomoc obronę i opiekę braciom naszym z pod 
j a rzma obcego powslającym.

P o s e ł  S w id z iń s k i  Cz łonek  Kommissj i  Sej: P rawo­
d aw c ze j - B a b r a ł  głos co d o  o m y łk i d r u k u  w p r z e c z y ­
ta n ym  p ro je kc ie , zadając aby w art  : I po wyrazach:  
k a ż d a  część d a w nego  K ró lestw a  P o lsk ieg o , K s ięstw  
Z iem  z nie/n n iegdyś p o łą c z o n y c h  dodać a  d o ­
tą d  p rze z  R o ss ją  p o s ia d a n y c h .

( Izba osądziła za rzecz po t rzebną  przyjąć wrjio- 
sek P.  Swidzińskiego.

Następnie P.  S. usprawiedl iwiał  w' imien iu  Kom: 
pi ojekt  wniesiony — ,, Wiadomonam jes t  (mówi Sz: 
Re p : )  że wojska Rossyjskie ścigane przez powstań­
ców Litewskich cofały się w granice P r u s k i e . . .  artr  
2gi niniejszego projek tu  zawiera właśnie protcstacją 
i.e czyny przeciw neut ra lnośc i  względem powstają- 
cycb prowincji  uważane będą  za naruszenie tejże 
neutralności  względem samego Królestwa.  Art :  3ci 
p rojek tu  jest  naj lepszą odpowiedzią na Ukaz Cesa­
rza Rossyj pod d. 3 Kwietnia przeciwko rodakom 
naszym wymierzony.  — Prawa Narodów i prawa woj* 
ny dozwalają odwetu ( ju s  ta lio n is )  Idzie tu tylko o 
wybó r ś rodków to je st :  czy odwet  wykonanym będzie 
na osobach czy na r zeczach .— Charak te r  Narodowy,  
wrodzona wspaniałomyślność Polaka nie każe nam 
się wahać wwyborze .  Gdybyśmy ha wet przymusz e- 
ni zostali użyć prawa odwetu w całej obszerności ,  
wina ztąd nie na nas spadnie,  lecz na tych co nas do 
tego zmusi l i .— Spodziewam się, że Sejin w tej mie ­
rze  wyrzccze,  gdyż konstytucja podobnych wypadków 
»ie przewidziała.

P oseł J a n  l i r .  L edochow ski w wymownym głosi# 
oświadczył  się za projek tem.

D e p : R em b o w ski obszernie rozwodzi ł  się nad n ie ­
doskonałością i nietrafnością projek tu .

M in is te r  Sp: Z a g :  wnosi ł  aby a r t :  2 i 3 z prawa 
uchylone zos tały.

P o se ł F. S o ł ty k  zab ra ł  głos w ten sposób:  , , p r o ­
j e k t  t en nie dyskussji  ale najżywszego uniesi e­
nia winien być powodem.  Niedawno z współz iom­
kami naszemi serca nas ł ą c z y ł y ,  t eraz już b ratnie  
dłonie j ednym spojone będą  węz łem.  Ukaz Samo- 
władzcy z d. 3 Kwietnia takie na nich sprawi  wra­
żenie ,  j ak  na nas owra pogróżka  ze je d e n  z n a sze j  
s tr o n y  w y s tr z a ł  s ta n ie  się  n a  za w sze  za tr a c e n ia  
P o ls k i  hasłem . Ale upokorzył  lló<} za rozumia łych ,  
olbrzymie s i ły w k rótkim przeciągu czasu z n i k n ę ł y . “

Dep: W o ło w s k i  po p ie ra ł  wniosek Ministra S. Z.
P o se ł J a n  H r. L ed o ch o w sk i Zaczyna "się widzę 

dyskussja nad p ro jek tem,  który ( śmiem to wyrzec)  
j ako  a r t y k u ł  wiary p rzy ję tym być winien.  P am ię ­
tajmy że pó ł - J rodk i  do niczego nas nieefoprowadzą.  
Nie sądźmy iż prawo niniejsze Juczyni nas winnicj-  
szyini w obliczu Mikołaja jak uchwała z d.  25 S ty ­
cznia.  —  Prawo odwetu j e s t  konieczne.  Ws p an ia ło ­
myślność nasza umia rkuje  jego wykonanie .“

D e p : K r y s iń s k i  podziela ł  zdanie Ledóchowskiego * 
wnosi ł  nadto że może stósownićjby by ły  w tyin ce­
lu uchwalić adress albo odezwę do Ludów Europy.

(Wniosek  ten przez nikogo popar tym nie został . )
W  dalszym ciągi fobrad  toczyły sie-żywe dyskusje:  

czy wniosek Ministra S. Zagr.  względem uchwalenia 
z projektowanego prawa ar t .  2 i 3go ma być p rzy ję ty  
czy odrzucony? W  skutku wotowania,  wniosek Mi­
nistra S.  Zagr .  przyję ty został  prawie j ednomyś lnie .  
(Szan: Poseł  Ledochowski  b y ł  mu przec iwny .)

Po czem zmodyfikowano pozostałe a r ty k u ły  stoso­
wnie do nastąpionego uchwalenia ar t .  2 i 3go. Na- 
koniec Marszałek podd a ł  p ro jek t  szczegółowemi a r ­
ty k u ł a m i  przyję ty ,  pod wotowanie.  Oświadczyli  się 
przeciwko p ro je k t  Rep: Swidziń:  Moroz: i Wołowski .
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IZBA SENATORSKA

Posiedzenie z dnia in  K w ietnia.
Prezy  dujący Senator  Wojewoda Mirczy liski zagai ł  

obrady-,  oświadczając I z b ie ,  źe z porządku dzienne­
go roztrząsany ma być p rojek t  do prawa o stosunkach 
pol i tycznych z teraźniejszym króles twem części Po l ­
ski  z pod j arzma rossyjskiego oswobodzających się 
łub oswobodź one mi być mających.  Czcigodny Kiein - 
ceivićz, jako sekre ta rz  Senatu odczyta ł  p ro jek t  
wspomniony .— Mini ster  ska rbu  Biernacki  w n ió s ł ,  
aby Izba tenże p ro jek t  zwróci ła do kommissyj  se j ­
mowych , które wspólnie z os o bk m io d  rządu delego- 
waneini  nad jego redak c ją  i udoskonaleniem p rac o ­
wać  powinny.  W n io se k  ten powtórzony przez Mi­
nist ra S. Z . , Senatorowie B i eń ko w sk i , Gliszczyński,  
P o to c k i ,  Nakwaski  i B n i ń s k i , w głosach swoich p o ­
par l i .  W skutek czego j ednomyślnie postanowiono 
zwrócić wniesiony p ro jek t  do kommissyj  sejmowych.  
Następnie wniesiony został  pod rozwagę Senatu pro ­
j e k t  do prawa zapewniającego pomoc i opiekę p o ­
wstańcom polskim ziem Litewskich i Wołynia przez 
Izbę poselską na posiedzeniu wczorajszym przyjęty.

Minister  Skarb u  Biernacki  i Radca Stanu M a rg r a ­
bia Wielopol ski  usprawiedliwiali  p ro jek t  rzeczony.  
Lecz gdy wiele głosów uważało go za niepo trzebny i 
niewczesny nastąpi ło notowanie , w skutku  którego 
odrzucony został większością 12 głosów przeciwko 7. 
Z a 5 przyjęciem głosowali:  Senatorowie Miąćzyński 
P re zyd .  , Książę Radz i wi ł ł ,  Hr .  Wodz icki ,  Męciński ,  
Wodziński ,  Koźmian,  J. Krasiński .

WIADOMOŚCI O POWSTANIU  
NA ŻMUDZI I LITW IE.

Prywatne  listy z granicy pruskiej  donoszą , źe 
dnia 2b Marca powstanie nastąpi ło w j ednym czasie 
w Ros ien iach ,  Szawlach i Tel szach , zamiarem jego 
by ło  uwięzienie u r zędn ików ,  zabranie k a s s , broni 
i ammunicji  , oraz przypięcie trójkolorowej  kokardy.  
W  Rossieniach ustanowiono natychmiast  dwie Kom.- 
missje. rzą d zą ce , j ed n e  cywilną,  a ,drugą wojskową. 
Rząd  takowy zaraz dnia 29 Marca wyda ł  Odezwy do 
wszystkich duchownych,  aby oznajmili ludowi z am­
bon , iżby każdy mieszkaniec pod ka rą  mierci  p rzy­
bywał  zb ro n ią  j aką mieć może do Rosien.  W y s ł a ­
no oraz oddział  powstańców do Georgenburgn (Jur-  
borga)  , aby p rzyt rzymać urzędników celnych i za­
b rać  kassy.  Zamiar  ten został  wprzód przez zdradę  
tymże wyjawiony i celnicy z strażą pograniczną oraz 
kassami rossyjskiemi schronil i  się do Pruss.  Później 
nas tąpi ło połączenie się powstańców w powiatach 
Telszewskim,  i l iosieńskim. Pułkownik Rossyjski 
Barto lemeje ff  ( inni  piszą Bal t remeaf)  z dwoma szwa­

dronami pionjcrów gwardyi,  dwoma kompanjami  gra* 
nadjerów,  dwoma’strzelców i 50 do CO kozaków, w'o- 
góle mając 1200 ludzi  wykomen Jc rowany  zo s ta ł z K o-  
wna do Srzedn ik ,  aby p rzy t łumi ł  powstanie.  W  Srze-  
dnikach  rozruchy by ły  nic nie znaczące,  i nie miał  w 
tern miejscu nic do czynienia,  dowiedział  się tylko a 
wypadkach zaszłych] w Rosieniach,  dokąd pomasze ro ­
w a ł ,  p rzeszed ł  rzeczkę Dubissę pod Klemberg iem ; 
pod wsią Whndukle spotkał  się z powstańcami,  zk tó -  
r emi  mia ł  stoczyć bitwę i ubić im 500 ludzi oraz 200 
zabrać w niewolę,  zkąd cofnął  się do Rosien.  W  tym 
mieście zat rzymał  się przez ośm dni i otoczony zo­
sta ł  przez powstańców w liczbie 9 do 10,000, w sku­
tek czego to miasto opuścić musiał .  Zewsząd oto­
czony zbrojną r ę k ą ’p rzeb i ł  się do Kalniejowa pół to-  
ry  mile od Ros ien ,  a pozrzuca wszy mosty przez  Jur -  
bo rg  cofnął  się do Poświęc i ł ,  w k tó rym to miejscu 
zapewniony mając odwrót  na wypadek potrzeby w k raj  
p r u s k i ,  pozostał .

W e  dwa dni potem w Poświętach napadnięty zo ­
s ta ł  z dwóch stron przez powstańców,  zwiódł z nimi 
b i tw ę ,  ale ponieważ powstańcy nie mieli  wiele b r o ­
ni palnej (on musiał  mieć działa)  ostatni cofnęli się 
w lasy , strata z obudwóch s t ron by ła  ma ło  znaczą­
ca, trzeciego dnia zaczepiony p rzeszed ł  granicę p r u ­
ską i Poświęcie spalone zostały f P rusacy pi szą ,  ża 
przez powstańców, ale pewniej  moskale cofając się 
spalili tę wieś).  Siła zbrojna powstańców ruszyła ko 
Kownu , ale ponieważ to miasto osadzone 2,500 r o i -  
sjan zastali ,  przestal i  przeto tylko na osadzeniu p r zed­
mieścia S łobodka inaczej Wiliamów 9,000 żołnierza .

O ile wiadomo , powstanie rozszerzyło się ko 
T r o k o m ,  o trzy mile tylko od Wi lna  od le g ły m ,  co 
się zaś dzieje w Wi lnie i za Wilnem od dnia 13 Kwia- 
tnia nic nie wiadomo w Kłape jdzie.

W  Polsce zaś z tej strony Niemna cały. k ra j  po­
w s t a ł ,  aż do Mar jampola ,  do którego powstańcy 
Żmudzcy przeprawiwszy się przez Niemen 2000 woj­
ska wysłali .  Szosę ,  (drogę bitą)  zniszczyl i ,  ąby 
bezdroża u t rudn ia ły  Rossjanom marsze.

W  Samogi t j i ,  ( Prusacy tak Żmudź  nazywają)  
panuje największy n ieporządek  i każdy pod ług  woli 
p rzyb ie ra  ty tuły  i rangi.  Wielć osób bez sądu i 
p rzyczyny powieszono lub rozstrzelano.  Ci co da ­
wniej byli  w s łużbie dziś są dowódzcami legi j ,  ka ­
pi tanami , porucznikami  i t. p.  (Czytelników zwra­
camy u w ag ę , Że to piszą n iemcy ,  k tórzy  nie mogą 
pojąć,  aby przymuszani  za dawnego rządu Rossyjskie­
go do przyjęcia s łużby obywatele,  mogli przy powsta­
niu objąć właściwe im stopnie. )  W Augustowskim 
powstańcy mieli  związek z powstańcami na Żmudzi 
i umówili  s ię ,  aby na wojsko Rossyjskie wracająca 
do Kowna uderzyćjjpod Kalwarją i takowe zniszcz
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W  t y m  W o j e w ó d z t w i e  z a ż ą d a n o  j e ź d ź c ó w ,  j e d n e g o  
* k a ż d y c h  c z t e r e c h  d y m ó w .  P o w s t a ń c y  w s w y m  p o ­
c h o d z i e  zn i szc zy l i  p o d  S z r e d n i k a m i  r o b o t y  o k o ł o  k a ­
n a ł u  , k t ó r y  p r z e z  W i n d a w ę ,  m i a ł  ł ą c z y ć  N i e m e n  
z m o r z e m  B a l t y c k i e m .
—  L i s t  z Ł y k  z d n i a  7 K w i e t n i a  d o n o s i : —  J e n e r a ł  
B e z o b r a z ó w  , k t ó r y  s t a ł  w W i ł k o m i e r z u  m a j ą c  p o d  
s w o j ą  k o m m e n d ą  1,200 h u z a r ó w  d o  z a k ł a d u  n a l e ż ą ­
c y c h  a  j e s z c z e  n i e u m o n t o w a n y c h  p r z y b y ł  d o  W i l n a ,  
m i a ł  w p r z ó d y  s t o c z y ć  b i t w ę  z p o w s t a ń c a m i , k t ó r z y  
m u  b r o n i l i  p r z e j ś c i a  p r z e z  r z e k ę  Ś w i n k ę ,  c zę ść  i ch  
m i a ł  z a b r a ć  w n i e w o l ą  w r a z  z n a c z e l n i k i e m  Ł a b n -  
n o w s k i m ,  o r a z  k a s s ą  w k t ó r e j  o p r ó c z  500 cz:  z ł :  w a ­
ż n y c h  p a p i e r ó w  i 5 0 , 000  r u b l i  w s r e b r z e  z n a j d o w a ł o
s i ę  Ł a b a n o w s k i  d n i a  8 K w i e t n i a  z o s t a ł  r o z s t r z e l a n y .
K o m m u n i k a c j a  m i ę d z y  W i l n e m  a G r o d n e m  do d n i a  
t e g o  n i e  b y ł a  p r z e r w a n a  , dó  K o w n a  p r z y b y ł o  z S ł o n -  
n i k  400 k o z a k ó w  k t ó r z y  u d a l i  s i ę  w d a l s z y  m a r s z  do  
W i l n a .

L i s t y  z T y l ż y  p o d  d n i e m  1 2 [ K w i e t n i a  z a w i e r a j ą :  że  
k o r p u s y  P a b l e n a  2go i W .  k s i ę c i a  M i c h a ł a  s t o j ą  w K o ­
w n i e ,  ż e  P u ł k o w n i k  B a r t o m e l e j o f f  c o f n ą ł  s i ę  z P o -  
ś w i ę ć i a  w 800 l u d z i ,  a w ię c  s t r a c i ł  w b i t w a c h  z P o ­
w s t a ń c a m i  o d  c z a s u  wy j ś c i a  z  K o w n a  4 0 0  l u d z i .  
W  R a g n e c i e J ,  ! s ł y s z a n o  d n i a  11 s t r z e l a n i e  z d z i a ł  
w  o k o l i c a c h  J u r b u r g a .

Z  K ł a j p e d y  d o n o s z ą ,  ż e  R o s s y a n i e  p r z y b y l i  d o  t e ­
g o  m i a s t a  m i e l i  s i ę  u d a ć  do  L i p a w y ,  a le  w r ó c i l i  d °  

P o l ą g i ,  g d z i e  z a s z ł a  b i t w a  z p o w s t a ń c a m i , i m i a s t e ­
c z k o  to  z o s t a ł o  s p a l o n e .  W  K r e t t y n d z e  i G a r s d e n  
»ą  p o w s t a ń c y ,  m a j ą  p r z e s z ł o  5 , 00 0 w o j s k a ,  d o w o d z i  
n i e m  J a g o l e w i c z ,  b y ł y  r o t m i s t r z  w W o j s k u  R o s s y j -  
t k i e m .

—  W c z o r a j  z a s z ł a  b i t w a  p o d  M i ń s k i e m  , n i e p r z y j a ­
c i e l  z a s ł a ł  t r u p a m i  d r o g ę  b i t ą  i u l i ce  t e g o  m i a s t a ,  
m ó w i ą ,  że  r o z b i t o  c a ł y  p u ł k  h u z a r ó w ,  z a b r a n o  d w i e  
a r m a t  n i e p r z y j a c i e l o w i .  S z c z e g ó l n i e j  o d z n a c z y ł  s i j  
3ci  p u ł k  U ł a n ó w . —  R a p p o r t a  u r z ę d o w e  d o t ą d  n i e  
n a d e s z ł y .

—  J e n e r a ł  S i e r a w s k i  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y ,  m o ż e ­
m y  z a p e w n i ć ,  -że p o c z ą t k o w o  b r a k o w a ł o  d o  2 ,0 0 0  l u ­
dz i  w s z e r e g a c h  j e g o  k o r p u s u  , co dało'* p o w ó d  d o  o -  
g ł o s z e n i a  l a k  l i c z n e j  s t r a t y ,  k t ó r e  na  t e r a z  p o  p o ­
w r o c i e  r o z m a i t y c h  p o j e d y n c z y c h  o d d z i a ł ó w  800 n ie  
d o c h o d z i .

—  W i a d o m o ś c i  o z w y c i ę z t w i e  J e n e r a ł a  D w e r n i c k i e g o  
n a  W o ł y n i u  p o t w i e r d z i ł y  s i ę  z t ą  r ó ż n i c ą ,  ż e  n i e  J e ­
n e r a ł a  R i i d i g e r a  j a k  to  i n n e  d z i e n n i k i  d o n i o s ł y  , a le  
i n n e g o  J e n e r a ł a  m a j o r a  z a b r a n o  w n i e w o l ę ,  d r u g i  J e ­
n e r a ł  t e j ż e  r a n g i  u t r a c i ł  Życie  w b o j u .

jf-. Z w r a c a m y  t u  u w a g ę  c z y t e l n i k ó w  n a s z y c h  , że  w i a ­
d o m o ś c i  t e  c z e r p a n e  z l i s tó w p i s a n y c h  p r z e z  P r u s s a -  
k ó w , m o ż e  n i e p r z y c h y l n y c h  n a s z e j  s p r a w i e ,  co do  
k l ę s k  p o w s t a ń c ó w  za r z e t e l n e  u w a ż a n e  b y ć  n i e  m o ­
g ą ,  ż e  o s t a t n i a  i c h  d a t a  13 K w i e t n i a  n i e  p r z e s ą d z a  
d o n i e s i e ń  o p o w s t a n i u  w W i l n i e  i za  W i l n e m ,  bo  
co s i ę  d z i a ł o  w  t y c h  s t r o n a c h  , p i s z ą c y  n i e  w i e d z i e l i ,  
ż e  p o w s t a n i e  d o t ą d  m u s i a ł o  s i ę  r o z s z e r z y ć ,  p o n i e ­

w a ż  p o d ł u g  u w i a d o m i e n i a  r z ą d u  P r u s k i e g o  u r z ę d o ­
w e g o ,  p o c z t a  m i ę d z y  P e t e r s b u r g i e m  a P r u s s a m i  m o ­
r z e m  j e s t  u r z ą d z o n a .  O c z e k i w a ć  n a m  t y l k o  w y p a d a  
p e w n i e j s z y c h  i b e z p o ś r e d n i c h  w i a d o m o ś c i  z L i t w y .  
P r z e k o n y w a j ą  n a s  t y l k o  t e  l i s ty  o r z e c z y w i s t o ś c i  p o ­
w s t a n i a  na Ż m u d z i  i w L i t w i e  i p e w n i  j e s t e ś m y ,  że  
p o w ą t p i e w a j ą c y  o t e i n  g l o s  n i e  d a  s i c  w i e ce j  s ł y s z e ć  
w I z b i e  p o s e l s k i e j .

K om ite t  cen tra ln y  z d r o w ia .
Z a p o b i e g a i ą c  t r w o d z e  j a k ą b y  z j a w i e n i e  s ię  c h o r o ­

b y  c h o l e r ą  z w an e j  w n a s z y m  k r a j u  z r o d z i ć  m o g ł o  , 
p o c z y t u j e  s o b i e  za n a j p i e r w s z y  o b o w i ą z ć k ,  p o  z n i e s i e ­
n i u  s i e  z R a d ą  o g ó l n ą  l e k a r s k ą ,  o św ie c i ć  w t y m  w z g l ę ­
d z i e  m i e s z k a ń c ó w  i p o d a ć  p e w n e  p r z e p i s y  d i e t e t y c z ­
n e ,  k t ó r y c h  ś c i s ł e  d o p e ł n i e n i e  s z e r z e n i u  i u d z i e l a ­
n i u  s i ę  z ł e g o  z a p o b i e d z  p o t r a f i .  '■

O k a z u j ą c a  s i ę  o d  d n i  k i l k u  n a  z i e m i  n a s z e j  c h o l e r a ,  
z k r a j ó w  a z y a l y c k i c h  w y w o d z i  swój  p o c z ą t e k .  —  D o ­
s t a w s z y  się w o s t a t n i c h  d n i a c h  C z e r w c a  r .  z.  od  p r o ­
w i n c j i  R o s s y j s k i c h ^ n a g r a n i c z n y c h  P e r s j i , p r z e b i e g ł a  
z  w i e l k ą  s z y b k o ś c i ą  i i n n e  G u b e r n j e  p a ń s t w a  n a m  
p r z y l e g ł e g o ;  z a t r z y m a ł a  s i ę  ń a j d ł u ż e j  w M o s k w i e ,  a 
n  n a s t ę p n i r  u k a z a w s z y  s ię  p o  r o z m a i t y c h  m i e j s c a c h  
L i t w y  i W o ł y n i a  p i e r w s z y  r a z  w d n i u  l O t ym  K w i e ­
t n i a  w k r a j u  n a s z y m  s p o s t r z e ż o n ą  z o s t a ł a ,  a to  w t y c h  
w y ł ą c z n i e  w o j s k a  o d d z i a ł a c h ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  w  p a ­
m i ę t n y m  d n i u  b i t w y  p o d j g a n i a m i  ś w i e t n ą  o k r y ł y  s i ę  
c h w a ł ą .  Z j a w i e n i e  s i ę  p r z e t o  c h o r o b y  t e j  w P o l s c e ,  
b y ł o  k o n i e c z n y m  w y p a d k i e m  j e j  b i e g u  d a w n o  p r z e ­
w i d z i a n y m ,  a p r z e c i e ż  d o  u n i k n i e n i a  n i e p o d o b n y m .

Z a t r w a ż a j ą c e  o p i s y  c h o l e r y  i j e j  s p u s t o s z e ń  ,  t a k  
c z ę s t o  w r o z l i c z n y c h  p i s m a c h  u m i e s z c z a n e  , w k t ó ­
r y c h  p o r ó w n y w a n o  j ą  z z a r a z ą  m o r o w ą  i d ż u m ą ,  o d ­
ś w i e ż y ć  s i e  m u s i a ł y  w n a s z e j  p a m i ę c i  w r a z  z o t r zy -  
m a n e m i  w i a d o m o ś c i a m i  o j e j  p o w s t a n i u  w n a s z e g o  
k r a j u  g r a n i c a c h .  L e c z  s p o s t r z e ż e n i a  l i c z n e  w i a r o -  
g o d n y c h  i z n a k o m i t y c h  l e k a r z y ,  m i a n o w i c i e  w M o ­
s k w i e ,  p r z e k o n a ł y  d o s t a t e c z n i e ,  że  o p i s y  t e  b y ł y  po
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większej części p rzesadzone;  że natura cholery różną 
j e s t  od natu ry  zarazy pomoru,  ze przez bezpośrednie  
ze tknięcie z choremi takowa nie udziela się byna j ­
mniej ;  że nakoniec w miarę oddalania się od rodz in ­
nego jej  miejsca , traci  na swój mocy i złośliwości.  
Daleko przeto niechaj  będzie od nas wszelka zby­
teczna obawa spustoszeń,  jakie  choroba ta w pier-  
wotnem swojein wywinięciu się w Indjach pozosta­
w i ł a ,  tein ba rdz iej ,  że i większa znajomość jej n a ­
tury,  i ś rodki  zaradcze przez troskliwość rządu  na ­
szego od pierwszej chw ili powstania jej p rzedsięwz ię­
to ,  k ró tk i  tylko byt  jej  u nas rokują , a spodziewać 
się należy,  że zachowywanie przepisów przyzwoi tych 
dyjetetycznych poniżej krótko  podanych dalszemu 
szerzeniu się złego dzielną położy tamo.

Niezaprzeczoną dziś zdaje się r ze czą ,  iż nic ba r ­
dziej nie spreyja  udzieleniu się tej choroby j ak n ie ­
czystość:  najbardziej  przeto i nasamprzód uwagę 
rwacać winniśmy na to , ażeby tak co do schludno­
ści ciała,  jako też więcej jeszcze co do czystości po­
mieszkali  największą zachować t roskl iwość;  zepsute 
powiet rze w domach wilgotnych,  ciasnych,  p r z e p e ł ­
nionych miesz kańcami , mianowicie przy ulicach w 
niższej części Warszawy,  po nadbrzeżach isły po­
łożonych,  na k tó rych przez  b r ak  przystępu s ło ń c a ,  
ciągle niemal  błoto zalega ; po warsztatach niskich,  
c i em ny ch ,  wielką liczbę robotników w sobie m ie ­
szczących,  wyziewami z przetworów wyrabianych i 
oleju do oświecenia używanego nape łnionych , iżby 
we wszystkich takich miejscach jak najstaranniej  prze -  
twieraniein okien,  paleniem ognia na kominach ,  p a ­
leniem łuczywa z drzewa jałowcowego,  przerzedzać 
i oczyszczać powiet rza nie zaniedbywano.— Niemniej  
ważną będzie rzeczą baczyć,  ażeby w poinieszkaniach 
takowych pranie i suszenie bielizny nie odbywało 
s i ę ,  ażeby jak najmniej  rozlewano wody po p o d ło ­
gach i gl inianych polepach,  nie przechowywano wę­
d l in ,  j a rz yn ,  serów i wielkich przedmiotów rażą­
cych powiet rze wonią i cząstkami zepsutemi  butwie- 
jących lub fermentujących ob je k t ó w , jakoto kapu ­
sty,  buraków,  piwa i t. d . ,  wymiatanie śmieci  równie 
s tarannie przest r zegane być winno,— skrapianie r o z ­
tworem chlorku wapna w w odzie, lub lepiej jeszcze po­
rzucanie chlorku w proszku po izbach, odpowie takoż 
żądanemu celowi.— Lecz jeśl i  n a d e r  waz.nćm jes t  za- 
chow'anie czystości powiet rza w pomieszkaniach,  ochę- 
dożna i c i epła  odzież nicpomyslniejsze t rzyma mie j ­
sc e ,  również j a k  wystrzeganie się przemoczenia 
sukien  i obuwia i -wszelkiego rodzaju przeziębienia 
flanelowe lub inne we łn iane kaf t any ,  koszule ga ­
tki , • pasy szerokie , w kole żywota na gołein cie­

le noszone,  nacieranie ciała flaneią;  nakadzaną p o ­
przednio dymem bursztynu lub ja łowcu na węgle 
porzuconego i kąpiele zwyczajne,  łaźnie parowe 
z należytą ostrożnością niewystawiania się następnie 
na zaziębienie,  zaleca się jak najmocn iej ,  p rzemy­
wanie ciała l ekkim roztworem chlorku wapiennego 
z korzyścią powtarzać można,  unikając wszelkiego 
usposobienia do tej choroby pilnie wystrzegać się 
na l eż y ,  używania pokarmów - t łus tych, surowych,  
t r udn ych  do s t r awienia ,  ła two zepsuciu ulegają­
c y c h ,  lub nadpsu tych ,  jakieini  są pomiędzy inne- 
mi np.  kapus ta ,  o g ó r k i ,  wszelkie wędl iny ,  mięsa 
i ryby solone,  ser,  grzyby,  chleb niewypieczon-y, za­
t ę ch ły ,  kapuśniaki  , bar szcze,  piwo grzane z se rem,  
a z napojów piwo młode ,  zepsute,  skwaśuiałe ,  miód 
nie.wystały i t. p.  Zachowanie skromności  w p r zy j ­
mowaniu wszelkich . innych pokarmów i napo jów,  
niewychodzenie nadcze z domu w porze ranne j  be* 
poprzcdniczego posilenia się c i ep łym pokarmem 
p ły n n y m ,  k aw ą ,  czekoladą,  he rba tą  zwyczajną,  lub 
z mięty,  . rumianku, i t. p . ,  nicobciążanie żołądka,  nie 
rozgrzewanie się w nadmiar  użyleini t runkami  wy- 
skokowemi ,  a szczególniej wódką, ponczcm i piwem 
m o c n ćm ,  zabezpieczyć mogą od wystawienia na cho­
robę — Przy takiein j ednakże  baczeniu na zachowanie 
n ienadwerężofiych s i ł ,  i moralne s i ły szanować j ak 
najmocniej  należy,  bezsenność,  prace moralne zbył 
p rzed łużano,  życie rozwiązłe i wszelkie poroszenia 
namiętności ,  gn ie w,  s m u t e k ,  niespokojność , i cią­
gła obawa,  j ako  tyle wpływów najnieprzyjaźniej-  
szy na zdrowie mające w ogólności nie inało do na­
bycia tej choroby usposabiają.

Przebywanie p rzed łużone  po kościołach , g r o ma ­
dzenie się po ciasnych kawia rn iac h ,  szynkowniach 
i wszelkich miejscach l icznego zetchnięcia się osób 
różnego rodzaju jak najmocniej  unikać należy.

Z resztą za dalekoby nas uprowadzi ło  zapuszczanie 
s ię  w drobniejsze wyliczanie szczegółów djetetycznych; 
naszym celem było tylko zwrócenie uwagi mieszkań­
ców na najgłówniejsze w a r u n k i ,  obszerniejszą zaś 
wiadomość w tym przedmiocie powziąść można w p i ­
semku przez Radę ogólną leka rską  wydanem , a t e ­
raz wszędzie za s taraniem te jże  Rady n ad e r  ła twem 
do nabycia.— Warszawa  d. 22 Kwietnia 1831 r.

(podpisano) Prezyd: D r,  M a ł a .
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